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Nr. 29. Wąbrzeźno, sobota 18 lipca 1925. Rok

E w angelja
św . M ateusza rozdz . 7 , w iersz 15 — 21 .

O nego ezasu rzek i Jezus do  S w ych  uczn iów :  

S trzeżcie  się p iln ie fa łszyw ych pro roków , k tó ­

rzy do nas przychodzą w odzien iu ow czem , a  

w ew nątrz są w ilcy drap ieżn i. Z ow oców ich  

poznacie ich . Iżali z ciern ia zb ierają jagody  

w inne, albo z octu fig i? T ak w szelk ie drzew o  

dobre ow oce dobre rodzi, a złe drzew o ow oce  

zie rodzi. N ie m oże  drzew  o dobre  ow oców  złych  

rodzić , an i drzew o złe ow oców  dobrych rodzić . 

W szelk ie drzew o , k tó re n ie rodzi ow ocu dobre ­

go , będzie w -ycię te i w  og ień  ;w rzucono . A  prze ­

to z ow oców  ich  poznacie ich . N ie każdy , k tó ­

ry m ów i: P an ie , P an ie : w nijdziedo  K ró lestw a  
n ieb iesk iego , ale k tó ry czyn i w olę O jca M ego ,  
k tó ry jest w  n ieb iesiech , ten w nijdzie do K ró ­
lestw a  n ieb iesk iego .
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N auka z ew angelii.
Kogo rozumieć należy przez „fałszywych 

proroków *
S ą n im i najp rzód rozsiew acze b łędnych na ­

uk i fa łszyw i doradzcy . „F ałszyw i“ pro rocy  
okazu ją w  słow ach i naukach łagodność , pro ­
sto tę , w yrozum iałość i g łoszą w szędzie w olność  
w iary , jest to ich odzien ie ow cze. W sercach  
ich jednak gośei n ienaw iść , pycha, duch  n iezgo ­
dy , chciw ość , k tó ra w  gm in ie w iernych C hry ­
stu sow ych szerzy zgorszen ie , spustoszen ie i 
prześladow an ie .

Poczem poznać można fałszywych proroków?
P oznać ich ła tw o po ich czynach , gdyż złe  

drzew o złe ty lko ow oce rodzić m oże. P atrz ty l­
ko na ich życie , przy jży j się dok ładn ie j ich po ­
stępow an iu , a przekonasz się, że to są zepsuci,  
pozbaw ien i m oralnośc i ob łudn icy , przestrzega ­
jący jedyn ie pozorów uczciw ości, aby te rn ła ­
tw ie j szerzyć jad i zarazę. P o tem ich ła tw o  
D oznasz  ; prócz tego po zam iarach , a zam iarem  
ich jest jedyn ie przew rócić lad B oży i popu ­
śc ić cug le żądzom  i pożąd liw ościom cie lesnym  
i w  n iczem  n ie ham ow ać im zapędów .

Czemu Pan Jezus mówi: Wezelkie drzewo, 
które nie rodzi owocu dobrego, będzie wy­

cięte i w ogień wrzucone?
P rzez to chce pow iedzieć , że już ten , k to  

n ie uczyn i! n ic dobrego , po tęp ionym zostan ie.  

D la tego też w kró tce oo tem dodaje  : N ie ka. 
żdy , k tó ry m i m ów i : P an ie, P an ie ! (t. j. k to  
ustam i, ale n ie sercem w yznaje , iż jest m ym  
sługą), w ejdzie do K ró lestw a n ieb iesk iego ; lecz  
ten , co pełn i pow inności, w ykonyw a przy ­
kazan ia O jca M ego , ten ty lko będzie godnym  
n ieba . S taraj się przeto , m iły czyte ln iku , peł­
n ić w olą B ożą, zasto su j w szystk ie sw e uczynk i 
do tego , co  ci po leca w iara , a n ie om in ie cię  
n ieba .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ [□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a 
Słowik.

O jczyzną słow ika jest cała E uropa i A zja . 
P rzy roda zaw sze ho jna i w darach sw ych ro ­
zm aita, ozdob iw szy bogatem i, aż do podziw ie-  
n ia farbam i p tak i gorących  częśc i św ia ta , ta len t  
śp iew an ia, czy li raczej zb ió r w szystk ich ta len ­
tów  na jednego  przela ła słow ika . Jakoż p ien ia  
skow ronków , szczyg łów , kosów , drozdów , ka ­
narków  i t. d . pó ty ty lko są m ile , pók i słow ik  
m ilczy  ; lecz gdy się ten odezw ie , gasną w szy ­
stk ie , i n ie m asz n ikogo , co  by harm on ijnych , 
ciąg łych , a praw ie zaw sze now ych pełnych  
najp rzy jem nie jszych spadków  i odm ian p ieśn i,  
nad g łosy innych p taków  n ie przen iósł. Z w y ­
czajny czas śp iew an ia słow ika jest od początku  
w iosny , gdy się liście na drzew ach  rozw ijać  po ­
czynają , aż do le tn iego przesilen ia dn ia  z nocą : 
„N a św ię ty W it, słow ik cy t“ , chow any w  dom u, 
przez dziew ięć m iesięcy praw ie ciąg le śp iew ać  
n ie przestaje  ! L ecz n ie w szystk ie  słow ik i rów n ie  
p iękn ie śp iew ają . S ą spostrzeżen ia, że p ienia  
słow ików  w n iek tó rych oko licach  w dzięczn iejsze  
są n iż u innych , drobne te odm iany zależą  bądź  
to od k lim atu , lub pokarm u . Z  m iesiącem  czer­
w cem  słow ik dzik i śp iew ać przestaje , w dzięczny  
jego g łos zam ien ia się w  ch rap liw e kw m kan ie .

L ub isz słow ika , gdy  w noc m ajow ą, 
P ieśń  jego p łyn ie ponad dąbrow ą,
I z tchnien iem  w iatru , co liśc iach dysze  
C ieb ie , dziec ino , do snu ko łysze .

L ecz pew nie n ie w iesz , dziecko kochane.  
Ż e gdy ty tu lisz oczy zaspane
I śn isz o m ałych an io łkach w  n ieb ie , 
S łow ik się w tedy m odli za cieb ie .

B o ten sk rzyd la ty m ieszkan iec w iosk i,  
S łow ik śp iew ak iem  jest M atk i B osk iej.



— 114 —EDCBA

On na część Marji, cudnemi słowy, 
Wydzwania w ciszy swój hymn majowy,

I niestrudzony, z nocy do świtu, 
Śpiewa Jej chwałę pełen zachwytu, 
A Matka Boża ptaszynie rada, 
Słucha tych modlitw, co on Jej składa;

Słucha tych śpiewów i cudnych treli, 
Jakby niebieskiej jakiej kapeli;
I błogosławi was, dziatki lube 
2e nie czyhacie na ptaszka zgubę.

Więc cyt, pacholę! nie płosz słowika!
Lecz gdy cię dojdzie jego muzyka, 
Klęknij przed Matki Boskiej obrazem, 
I módl się kornie z słowikiem razem.

Pobłogosław.
Pobłogosław, dobry Panie,
Nasza praca kolo chleba, 
Aby praca na tym lanie. 
Wyszła nam na korzyść nieba.

Bo Ty. Jezu, biedny byłeś, 
Wiesz co nędza, głód, niedola. 
Na chleb ziemi ten patrzyłeś, 
Wiec błogosław z Chlebem pola.

Oddal od nas wszystkie kary. 
Niech dobrobyt sie rozkwita, 
Pokój miłość owoc wiary, 
W naszym ludzie, sercach świta.

iviech tern Chlebem lud Twój żyje, 
W dobrobycie w swoim kraju. 
Serce jego tobie bije 
t oddycha szczęściem raju.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Mściwa mumja.

Echa śmierci przedwczesnej i niespodzie­
wanej lorda Carnraona, którego kosztem i sta­
raniem odkryto grobowiec faraona Tutankha- 
mena w Dolinie Królów pod Luksorem, wciąż 
jeszcze odzywają się w prasie europejskiej, a 
przy tej sposobności wychodzi znów na jaw hi- 
storja słynnej mumji br>tyjskiegp Muzeum w 
Londynie, o której wspominano już raz miano­
wicie po strasznej katastrofie olbrzymiego- pa­
rowca oceanowego „Titanic" w 1912 r.

Mumja ta oznaczona numerem 22,542 w 
katalogu słynnego Muzeum, zawierała ciało 
wielkiej kapłanki świątyni Amen — Ra w Te- 
bach o stu wrotach, zmarłej przed pięciu tysią­
cami lat. .

Anglik, który nabył jej sarkofag, był ciężko 
ranny podczas otwierania go i musiał uledz 
amputacji całej ręki. Inna osoba, dozorująca 
mumję w podróży, przybywszy do Kairu, do­
wiedziała się tam o całkowitej stracie swego 
majątku i zmarła ze zgryzoty. Trzecia, której 
znów powierzono opiekę nad mumją, popadła 
nagle w nędzę, a czwartą zamordowano.

Fotograf zdejmujący fotografję z malowi­
deł, znajdujących się na wieku sarkofagu, 
ujrzał na wywołanej kliszy fotograficznej twarz 
żywą i zmarł w krotce potem.

Osoba opiekująca się mumją w drodze do 
Anglji, zmarła nagłe, a oficjalista, wstawiający  
ją w Muzeum Brytyjskiem, zranił się ciężko.

Kustosz Muzeum, Fletcher, zwróciwszy uwa 
gę pewnego uczonego i inżyniera na nieszczęścia, 
spotykające osoby, mające do czynienia z nie­
samowitą mumją, nie przeżył długo swego opo­
wiadania, ze wspomnianych zaś jego słucha­
czów, którzy wydrwili przypisywaną przez 
Fletchera owej mumji mściwość pozagrobową, 
pierwszy popełnił samobójstwo, drugi zaś pora­
nił się ciężko.

— Od chwili, gdy dokonałem tej fotograf  ji, 
wzrok mój zaczął słabnąć i zaniewidziałem.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

N\oja modlitwa.
W ptaszecym śpiewie, 
W piorunów gniewie 
Słyszę Twych ust wołanie... 
W uśmiechu zorzy 
Twój uśmiech Boży
Widzę i kocham Cie Panie.

W modrym lazurze 
Przeczuwam w górze 
Twe oczy miłujące., 
A słońca złota 
Słodka pieszczota — 
To Twej dobroci słońce...

❖ ❖

Daj mi pogodne serce.
Jak roześmiany poranek ;
Daj mi pachnaca dysze.
Jak kwitnący pek macierzanek...

Daj mi leśnego źródła 
Czystość i głębię bezdenna, 
U stóp Twych, jak słońca promień 
Składam ma dusze promienna. .

Daj mi radosne myśli, 
Jak motyli zalotne roje... 
U stóp Twych jak leśne kwiaty 
Składam serce cierpiące moje.

Prof. J. W. Wawro.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
Św. Wincenty a faule.

(19 lipca.)

Rodzice św. Wincentego posiadali skromny 
mająteczek we wsi Gaskonji we Francji. Win 
centy przeto nie mógł liczyć na to, że rodzice 
dadzą mu całkowite utrzymanie w szkołach, 
zwłaszcza, że prócz niego pozostawolo do wypo­
sażenia jeszcze pięcioro rodzeństwa. Ukończy­
wszy cztery lata we francuskiej szkole, posta­
nowił stanąć na własnej stopie i nie być cięża­
rem dla rodziców. Umysł miał bystry i chwy­
tny, do życia zaś przywykał od młodu ostrego 
i surowego. Zdobył sobie posadę domowego 
nauczyciela i na tern stanowisku pozostając, 
sam się też kształcił aż został wyświęcony na 
kapłana.

W życiu kapłańskiem przeznaczył mu Pan 
Bóg szczególniejsze posłannictwo; wprzód je- 

(Ciąg dalszy na 4-tej stronie).
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W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O  
- - -- — agaw — .

N a c iąg n ę ła lu k , s trz a ła św isn ę ła  i je d e n  s  
p c h a ją c y c h  ta ra n p o d n ió s ł w  g ó rę o b ie rę c e  i  
p a d l. A  z d ru g ieg o o k ie n k a w y le s ia ła d ru g a  
s trz a ła  i u g o d z iła Je d n e g o  z w o d z ó w , k tó ry  n a  
k o n iu  je c h a ł o b o k  ta ra n u . K sią d z W sz e ra d te ż  
z m ie rz y ł i z w a lił z n ó g  ja k ie g o ś o lb rz y m a , k tó ­
ry  c ią g n ą ł z w sz y s tk ic h  s ił k o ła  ta ra n u . O d tą d  
s trz a ły  z a s trz a ła m i p a d a ły i k a ż d a  z n ic h  n io ­
s ła śm ie rć , w y w o łu ją c s tra sz n e w rza sk i i p rz e ­
k le ń s tw a . N a p ró ż n o łu c z n ic y m ie rz y li n a js ta -  
ra n ie j w  o tw o ry o k ie n e k  n a p ró ż n o k u sz a o b sy ­
p y w a ła g ra d e m  k a m ie n i w ie ż ę . N a sz c z ę śc ie  
c ie m n o  s ię ro b iło i o tw o ró w  w o k ie n n ic a c h  d o ­
b rz e n ie b y ło  w id a ć , b o w ie lu łu c z n ik ó w u s iło ­
w a ło c ią g le d o  n ic h  s trz e la ć .

Ja k o ż w p a d ło n ie m i k ilk a  s trz a łó w  z o g ro ­
m n ą s ilą i je d n a  z n ic h z e rw a ła  k s ię d z u  ć z a p k ę  
z g ło w y , a  d ru g a z ra n iła św ię to c h n ę w  rę k ę  
z d a r łs zy  z n ie j  sk ó rę , in n e  u tk w iły  w  m u rz e , lu b  
o d b iw sz y s ię o d  n ie g o , z b rz ęk ie m sp a d a ły n a  
p o sa d z k ę .

W . k o ń c u n ie w o ln ic y p rz e trz e b ia n i s trz a ła ­
m i z w ie rzy  rz u c ili ta ra n n a  ś ro d k u  d ro g i i u -  
c ie k li, p o z o s ta w iw sz y k ilk u T o w a rz y sz ó w tru ­
p e m . C z a s ju ż b y ł w ie lk i b o n ie w ia s ty  o s ta tn ie  
s trz a ły  k ła d ły  n a  c ię c iw y , a M iło s ła w a z b ie ra ła  
ju ż te , k tó re w p a d ły  p rz e z o k ie n k o .

• —  C h w a ła B o g u  ! m ru k n ę ła M a łg o rz a ta —  
a le je ż e li w ró c ą e o m y z ro b im y  T N ie m a m y  
w ię c e j ja k d z ie s ię ć s trz a ł. . . Id ź M iło s ła w a i  
p o sz u k a j. . . m o ż e w  k u c h n i je s t ic h  je sz cz e tro ­
c h e . Z n  d u ż o p o p su ły śc ie p o p ró ż n ic y s trz a ł, 
n ie tra fia ją cy c h n ik o g o . M o ja a n i je d n a n ie  
c h y b iła .

M iło s ła w a p o b ie g ła i w ró c iła n io są c w  rę *  
k u  m a ły  p ę c z e k  s trza ł :

W ię c e j n ie m a —  rz e k ła  :
D o b re  i to . D a le j d o  o k ie n k a : w ra c a ją z n o ­

w u . Ja k o ż św ie ż a g ro m a d a z e  c z te rd z ie s tu n ie ­
w o ln ik ó w  p ę d e m b ie g ła  k u  ta ra n o w i i p o c z ę ła  
g o  g w a łto w n ie p o p y c h a ć k u  w ie rz y . N o c , a  ra ­
c z e j m ro k ju ż z a p a d ! i w śró d d rz e w , m ię d z y  
k tó re te ra z w e sz li n ie p rz y jac ie le z e sw e m  n a ­
rz ę d z ie m , k ó l n ie b y ło ic h w id a ć , s ły c h a ć b y ­
ło  ty lk o  g łu c h e  d u d n ie n ie  k ilk u d z ie s ię c iu  n ó g  lu ­
d z k ic h  i sk rz y p u  o lb rz y m a  i  n a w a ły  w a n ie  s ię  w z a ­
je m n e n ie w o ln ik ó w . G d y w y sz li n a k o n ie c z 
d rz e w , ta ra n  b y ł o d a lo n y  o d  w ie ż y  z a le d w ie  n a  
k ilk a n a śc ie k ro k ó w . S y p n ę ły  s ię z  w ie ż y  s trz a ­
ły , te n i ó w p a d a ł z g łu c h y m ję k ie m , lu b  
p rz e k le ń s tw e m , a le ta ran s ię c ią g le p o su w a ł. 
C z y w sk u te k w ra że n ia w y w o ła n e g o g ro ż ą c e m  
n ie b e z p ie c z eń s tw e m ,  c z y  z  p o w o d u  c ie m n o śc i d o ść , 
ż e n ie k a ż d a s trz a ła tra fiła , je d e n  ty lk o k s ią d z  
W sz e ra d s trz e la ł rz a d k o , a le  n ig d y  n ie c h y b ił.

N a k o n ie c M a łg o rza ta o s ta tn ie s trz a ły  w y ­
p u śc iła i w o ła ła  :

—  N ie m a k tó ra z w a s s trz a ły  :
N ie  1 n ie m a m  ?
W ie lk i B o ż e p rz e p a d liśm y : ję k ła  B o g n a  s ia ­

d a ją c n a  z ie m ie .

Je sz e n ie : o z w a ł z C ie m n e j iz b y  ja k iś n ie ­
z n a n y , g ru b y  c h ra p liw y  g ło s i d łu g a  c z a rn a  p o ­
s ta ć  i z a ry so w a ła s ię n a b ia ły m  m u rz e .

X V I.
Podziemne przejście.

N a  g ło s to n , n a w id o k  ta je m n ic z e j p o s ta c i, 
k tó ra ta k  n a g le , B ó g je d e n  w ie , z k ą d  s ię z ja w i­
ła , d re sz c z trw o g i p rz e sz e d ł w sz y s tk ie k o b ie ty .  
S ta ły ja k  sk a m ie n ia łe , z a p o m in a jąc  o  n ie w o ln i­
k a c h , o g ro ż ąc e m  im  n ie b e z p ie cz e ń s tw ie , o z b li­
ż a jąc y m  s ię ta ra n ie . N a w e t k s ią d z W sz e ra d  
s ię p rz e ra z ił i sz e p ta ł :

W sz e lk i d u c h  P a n a  B o g a  c h w a li  I
N a k o n ie c p ie rw sz a M a łg o rza ta o d z y sk a ła  

p rz y to m n o ść . P rz e z  g ło w ę m ig n ę ła  je j ja k  b ły ­
sk a w ic a m y ś l,* ż e n ie p rz y jac ie l d o s ta ł s ię (d o  
w ie ż y . C h w y ta ją c  w ię c  z a to p o r , k tó ry , k o ło  n ie j  
s ta ł, z a w o ła ła  :

—  K to  tu l
—  N ie lę k a jc ie s ię d z ie d z ic z k o , o z w a ł s ię  

g ło s —  ja m  je s t n ie w ia s tą , c o w  b o ru  s ie d z i.  
Ję d z ą m ię n a z y w a ją . P rz y sz ła m w a m  z  p o m o ­
c ą , a k tó ręd y , p ó ź n ie j p o w ie m , b o  te raz  n ie  m a  
n a to  c z a su . Je d n o p a trz e ć , ja k  p o c z n ą z b ó je  
ta ran e m  b ić w m u ry - O to s trz a ły , p ę k  d u ż y  
s trz a ł : b ijc ie ic h , s trz e la jc ie  !

T o  m ó w ią c rz u c iła  z b rz ę k ie m  n a  p o sa d z k ę  
g ru b y  p ę k  s trz a ł i z a w o ła ła :

—  Ja id ę  n a  d ó ł d o  k u c h n i, d o  o g n ia , u -  
w a rz y ć g o rą c e j sm o ły , c o m  ją  z e so b ą p rz y n io ­
s ła , a w y  ty m c z a se m  s trz e la jc ie  d o  n ie w o ln ik ó w .  
Ś m ia ło , n ic w a m  n ie z ro b ią , d o p ó k i ja ż y w ą  
je s te m .

R z e k łsz y to , z n ik ła n a w sc h o d ac h , p ro w a ­
d z ą c y ch  n a d ó ł.

T y m c z a se ih  i z e w n ą trz w ie ż y  d o c h o d z ił c o ­
ra z w y ra ź n ie j tu rk o t i sk rz y p z b liż a ją c e g o  s ię  
ta ra n u  i k rz y k i n ie w o ln ik ó w :

—  N a p rz ó d p c h a j m o c n o ! je sz c z e tro c h ę !  
je sz c ze tro c h ę !

S ło w a te p rz y w ró c iły n ie w ia s to m  p rz y to ­
m n o ść  ; c h w y c iły z a s trz a ły p o rz u c o n e p rz e z  
Ję d z ę , n a sa d z iły je n a c ię c iw y łu k ó w  i z n o w u  
śm ie rte ln e c io sy  c z ę s to w a ć p o c z ę ły n ie p rz y ja c ie ­
la . C o c h w ila k to ś tra f io n y  z ję k ie m  lu b  p rz e ­
k le ń s tw e m  p a d a ł n a  z ie m ię , a le  z a ż a r to ść  o b le ­
g a ją c y c h b y ła te ra z ta k  w ie lk a , ż e n ie z w a ż a ­
ją c  n a n ie , ta ra n p c h a li c o ra z  d a le j, c o ra z b li­
ż e j. N a m ie jsc e ty o h  c o p o le g li, z ja w ia li s ię  
n o w i, w y g ra ża li p -ę śc la m i, k rz y c z e li:

—  W y w ie sza m y  w a s w sz y s tk ie c o  d o n o g i!  
u p ie c ze m y  n a  w o ln y m  o g n iu ! sk ó rę  z w a s z e d rz e - 
m y  ż y w c e m !

Z b liż y li s ię ju ż ta k , ż e s trza ły  im  n ie w ie ­
le sz k o d z ić m o g ły , g d y ż c h c ą c d o  n ic h  m ie ­
rz y ć , trz e b a  b y ło o k ie n n ice o tw o rzy ć  i w y c h y ­
l ić s ię d o b rz e  n a z e w n ą trz , c z e g o  b e z  n ie b e zp ie ­
c z e ń s tw a  u c z y n ić n ie m o ż n a  b y ło , g d y ż łu c z n i­
c y  i k u sz a  o b rz u c a ły c ią g le c a łą w ie ż ę  g ra d e m  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p o c isk ó w . W ie lk ie  k a m ie n ie  
z ta k ą  s iłą u d e rz a ły w  o k ien n ice , ż e te ję c z a ły  
ja k  ż y w e i m u r w e w n ą trz łu p a ł s ię k a w a łam i.

P a n i M a łg o rza ta w id z ą c b e z sk u te c z n o ść w  
te n  sp o só b  p ro w a d z o n e j o b ro n y , p rz e s ta ła  s trz e ­
la ć i o p a r ła s ię o m u r sz e p c ą c :

—  N a n ic s ię w sz y s tk o  n ie z d a .
—  S ły c h a ć ju ż  b y łe ro z k az y :

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i.)
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dnak w ypróbow ał go w szko le dośw iadczeń . 
K iedy  w . r. 1605 w ypraw ił się W incen ty w  po-  
dr< 54 do M arsy lii okr< t na k tó rym  jecha ł, na-  
pad li korsarze . W yw iązała siq w alka; przew a ­
ga jednak by ła po stron ie m uzu łm ańsk ich kor­
sarzy , k tó rzy też zrabow aw szy i spa liw szy  okrę t, 
ch rześc ijan sk rępow ali g i odw ieź li do ^T un isu ,  
by tam na rynkach w ysprzedać ich jako n ie ­
w oln ików .

Tak w ięc W incen ty , prócz rany k tó rą od ­
n iósł w  te j w alce m orsk ie j, dostał się w  m oc  
jak iegoś rybaka , k tó ry z m ó w  odsp rzedał go pe ­
w nem u lekarzow i. L ekarz obchodził się z n im  
bardzo łagodn ie , a le  by ł to ty lko  podstęp . C hcia ł 
bow iem przez tak ie postępow an ie i przez zao ­
fia row ane W incen tem u bogactw a, odw ieść go 
od w iary kato lick ie j i sk łon ić do prze jęc ia  
m ahom eten izm u . Ś w ięty zapew n ił sob ie pom oc  
n ieb ieską przez szczegó ln ie jsze nabożeństw o do  
N ajśw . P anny M arji. P o śm ierc i lekarza W in ­
cen ty te raz już poraź trzec i dosta ł się w  służbę  
odstępcy od w iary C hrystu sa . S w oją łagodno ­
śc ią i ch rześc ijańską m iłośc ią zdo ła ł W incen ty  
pozyskać d la W iary św . sw o jego pana . R azem  
zn im  pow rócił do F rancji i odzyskał w olność .

T o jedna próba , przez jaką przep row adził  
B óg św . W incen tego . D ruga k to w ie , czy jesz ­
cze n ie c ięższa, bo do tykająca jego  dobrego  i-  
m ien ia . P o pow rocie » R zym u do P aryżu  
w spó łlokato r jeden św . W incen tego posądził go  
o kradzież. P rzez szesć la t c iąży ło nad n im  to  
hańb iące posądzen ie , św. zaś bron i się ty lko te- 
m i słow y : „E óg wie P raw dę* . N areszc ie po 
sześć la tach w łaśc iw y przestępca dręczony w y ­
rzu tam i sum ien ia, przyznał się do w iny .

D rug i okres w życiu św . W incen tego to  o-  
kres żarliw ej jego pracy duszpastersk ie j: zosta ł  
nap rzód proboszczem  w  C lichy , w  przedm ieśc iu  
P arysk iem , a przy tem  pod jął się w ychow an ia  
dziec i hr. K ordeusza . P oznaw szy op łakany  
stan w ieśn iaczego ludu i n ieznajom ość jego  
podstaw ow ych praw d re lig ji kato lick ie j, posta ­
now ił oddać się nracy nad ludem . O rgan izu je  
w ięc drużynę jm isy jną i rozw ija aposto lską 
działa lność .

W net ca la oko lica została przem ien iona . 
N iebaw em  za zezw o len iem arcyb iskupa P aryża  
za łoży ł zg rom adzen ie ks. M isjonarzy . Z grom a ­
dzen ie to od k lasz to ru św  Ł azarza z P aryża  
nazyw a się Ł azarzystam i. Ś w . W incen ty o-  
prócz tych reko lekcy j, k tó re podejm ow ał d la  
w szystk ich stanów , pośw ięca ł się rów nocześn ie  
pracy nad galern ikam i. B yli to zb rodn iarze  
k tó rych sp raw ied liw ość ludzka za ich w ystępk i  
przyku ła do w iose ł na galarach . Ś w . sta ra ł 
się im z łagodzić ich lo s , pociesza ł i pouczał, 
n ie jednem u uzyskał zw o ln ien ie , za n ie jednego  
sam  się ofiarow ał przykuć dobrow o ln ie do w io ­
se ł, by ten m ógł pow rócić do sw o ich . Jeszcze  
jeden kw ia t jego aposto lsk iego ducha , k tó ry  
tak w span ia le się rozw ija i tak im  b lask iem  ja ­
śn ieje—  to  S iostry M iłosierdz ia , S zary tk i. O n  
rów n ież za łoży ł i przep isa ł im  regu łę . D ziś roz ­
przestrzen iły się one po ca łym  św ięc ie n iosąc  
w szędzie  po  dom ach pryw atnych i po szp ita lach  
pociechę i op iekę w cho rob ie i podnosząc do ­
brem  słow em  na duchu . N adzw yczajna , usilna  
praca po łączona w raz z ostrem  um artw ien iem  
przyczyn iła się do do leg liw ych cho rób , jak im  
m usia ł pod le 'gac przez osta tn ie 11 la t. D oszed ł

I jednak de pełn i w ieku , bo um arł m ając la t S 5 . 
27 sie rpn ia 1660 .

ROZMAITO Ś”C~i
W jaki sposób można być szczęśliwym?

Z nany w łosk i uuzony , P a  w ał M antegarra ,  
nap isa ł dzie ło „S ztuka czyn ien ia sieb ie szczęśli­
w ym *. K siążka ta jest in teresu jąca i bardzo  
obszerna , pełna tra fnych i rae jonalnyeh m yśli,  
z k tó rych m ałą  cząstkę  podajem y  pon iże j. D w u ­
nasty rozdział jest za ty tu łow any  : „P raw o  szczę ­
śc ia* i zaw iera następu jące parag rafy :

2e szczęśc ie jest taką rzadkością , jest w ię ­
ce j w iny ze strony ludz i, an iżeli sto sunków .

T ak jak dw oje ludz i m oże być podobnych  
do  sieb ie jak dw a liśc ie , lub dw a  z iarnka  p iasku , 
tak dw óch podobnych  adań  o szczęśc iu n iem a.

K ażdy pow in ien być szczęśliw y na  sw ó j spo ­
sób , n ie © odług  szob lonu  sto su jąc  się  do  innych .

P rędko  i napew no będzie się szczęśliw ym , je ­
śli jako  g łów ny  w arunek  naszego  osob istego  szczę ­
śc ia  postanow im y  sob ie  uszczęśliw ien ie drug ich .

S zczęśliw y n ie w ym aga od drug ich  n iczego , 
n ie n iepoko i i n ie przeszkadza innym , lecz  prze ­
c iw nie —  roz tąeza  doko ła  sieb ie  dobroć  i w eso łość .

G dyby ludz ie um ieli być  szczęśliw ym i, w iele  
dzisie jszych urządzeń by łoby zby tecanem i, po ­
cząw szy  od  sió str m iłosierdz ia, aż  do  po lic jan tów , 
od lekarzy do żeb raczych lis tów .

D ziec i są szczęśliw e, pon iew aż n ie m yślą , 
o sw o jem  szczęśc iu  ; dorośli zaś n ie , d la tego , bo  
za w iele tro szczą się o n ie.

Jeśli k to szczęśc ie sw o je skoncen tru je w  
jednym k ierunku , u ła tw ia przez to sz tukę po ­
siadan ia  szczęśc ia , a le i|ła tw o  m oże zbank ru tow ać.

T ak jest w  natu rze w szystko ży jące od po ­
czynan ia się jest m ałam , a le do rozw o ju sw ego  
po trzebu je dobrych w arunków  i dużo c iep ła —  
tak rów n ież m usi być ze szczęśc iem .

Z am iast  patrzeć  na  sieb ie , patrz  w koło  i  za  sieb ie .
N adzie ja jest w ekslem  na szczęśc ie i dopók i 

te rm in n ie zapadn ie , m a on w szędzie na św ię ­
c ie pow odzenie .

Jeśli n ie m asz dom u , grom adź kam ien ie ; 
jeśli n ie m asz kam ien i pod  budow ę, to  ry su j p lan  
na pap ierze . K ażdy pow in ien m ieć w  m yślach  
p lan , ce l.

N ie z® w szystk ich kw ia tów  rodzą  się  ow oce , 
a le m im o to są one p iękne i pełne w oni.

S zczęśc ie da  je zadow olen ie n ie ty lko  w  czasie  
te raźn ie jszym , lecz daje  nadzie ję  i na przysz ło ść .

Jeże liby szczęście m iało jak i herb , zazna ­
czy łbym  na n im  w iecznym i znakam i trzy  słow a, 
k tó re zaw ierają  d la m nie sz tukę  i  filozo f  ję  szczę ­
śc ia  : P rzy m ałem  w iele .

.Skarb rzymski w Londynie.
P rzy  kopan iu fundam en tów , pod now y ho ­

te l, m ający stanąć na m iejscu  rozeb ranego , przy  
R usse l S quare , n iem al w  środku , L ondynu , je ­
den z robo tn ików  znalaz ł na g łębokości siedm iu  
stóp pudełko m etalow e, zaw ierające oko ło 500  
sreb rnych m onet rzym skich . Z nalez ione m one ­
ty zachow ane są doskonale . N a w ielu z n ich  
w idn ie je g łow a, o toczona w ieńcem w aw rzyno ­
w ym , a lbo też w  hełm n ie , rów nających się w iel­
kośc ią sześeiopensów ym m onetom ang ielsk im .  
Jak tw ierdzą num izm atycy , m onety te b ite są  
pom iędzy B 20 i 324 rok iem ery nasze j, przez  
m enn icę rzym ską w  T rem irze na po trzeby  arm ji  
rzym sk ie j, za jm u jące j podów czas A nglję .


